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Wrażenia z defilady 11 listopada
Policja nie powinna orać udziału w  rewiach wo.skowych

Defitoda, w czasie kuć rej od 
działy wojska jsraenhaszBrwaly 
przez całą Warszawę, jest nowo­
ścią, godną największego uzna­
nia, W ten sposob bowiem defilu­
jąca oddziały mogły bjć obser­
wowane przez nia mniej niż 
300.000 mieszkańców stoimy 
i przyjezdnych, ustawionych 
wzdłuż trasy przemarszu.

Żal można wyrazić jedynie z te­
go powodu, że nie pomyślano o o- 
bywatelach najmłodszych, o tak 
licznej w Waiszawie dzieciarni, 
która nie może jeszcze, niestety, 
należeć do żadnych organizacyj, 
nie otrzymuje zaproszeń na hono­
rowe miejsca, and różnokoloro­
wych biletów wstęjm. A napewno 
każdy z dzisiejszych generałów 
pamięta swoje dziecinne lata, w 
których me było ala mego "wspa­
nialszego widowiska, jak prze­
marsz wojska.

Szkoda, — bo było na co pa­
trzeć.

Szły najpierw poczty az to uda­
rowe wszystkich pułków armii 
polskiej i delegacje wszystkich 
formacyj, nie posiadających cho­
rągwi, zgrupowane okręgami 10 
korpusów. Wyróżniały a;ę wśród 
rich korpus groazieusko - wileń­
ski i poznański. Może byłoby wła­
ściwsze zgrupowanie pocztów 
sztandarowych według broni. Nie 
wypadłyby wówcza i zDyt mozai­
kowo poszczególne grupy korpu­
sowe- Warto też może na przy­
szłość śdślej uregulować oddawa­
nie honorów przez pc-cziy chorąg- 
wiane, by nie pochylały się i nie 
wznosiły dość domtlnrie.

Postronnego widza uderzało 
przemierzanie oddziałów — n. p. 
oddziały lotnicze defilowały w 
c iterech grupach w różnych punk 
tach caiośca, podobnież I mary-' 
narka — to dezorientowało i tak 
ałaóo zorientowaną publiczność, 
którą) prasa me mogła dostarczyć 
zawczasu infonnacyj bez własnej 
.winy.

Imponująco i wspaniale przed 
stawiały się szkoły podchorążych, 
piechota, defilująca w zwartych 
gięooKich falangach po 8 ludzi w 
szeregu. Mniej efektownie w ozpa 
Zorzo kamienic i tłumów publicz­
ności wyglądała kawaleria. Efek­
towny mement defilady kawale­
ryjskiej — przygrywająca orkie­
stra na komach — me na całej 
linii pt-*emarszu mógł bjć wjzy­
skany óachwyt i dumę buarila 
artyleria, zv. łasze aa ostatnia ..ej 
grupa, zmotoryzowany pułk arty­
lerii najcięższej.

jpo przerwie, w czasie której 
przeleciała nad trasą Jefiiady set 
ka z górą samolotów różnego ty­
pu, przejechała pi zez miasto war 
czą7’ motorami zdwojona kolumna 
piechoty iia samochodach, samo­
chodów pancernych, maiych i 
■więK&zych czołgów, pułk artylerii 
przeciwlotniczej z reflektorami i 
aparatami podsłuchowymi., pułk 
radiotelegraficzny i setki moto­
cykli. Dobrze, że tych zmotoryzo­
wanych oddziałów nie widzieli 
idący przed nimi twardym kro 
kiem piechurzy, bo w sercu ich 
obudziłaby się niewątpliwie za­
zdrość na widok lordów w mun­
durach, siedzących, jak lalki, w 
sunie cnodach.

Zarówno kolumny wojsk pie­
szych i konnych, jak i oddziałów

zmotoryzowanych zamykały od­
działy policji państwowej, prowa­
dzonej przez komendanta głów ne­
go Policji Państwowej, gen, Kor­
dian - Zamorskiego, w mundurze 
wojskowym. Doceniając znaczenie 
i rolę po lici i w państwie, nte mo­
żemy nie wyrazić mniemaira, że 
zadaniem policji różnią się zasad­
niczo od zadań woiska i że nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby defila­
dy wmjsikowe odbywały się tez u- 
działu policji. Inaczej możliwe są

takie incydenty, jak we środę 
gw :zdy wśród publiczności, zgro­
madzonej pod Uniwersytetem w 
czasie przemarszu oddziałów po­
licyjnych. Z drugiej strony, gdy­
by defilująca policja użyta była 
do właściwych swoich zar}<i ń to 
prawdopodobnie najwyżsi dygnl. 
tarze państwowi oraz przedsta vj- 
ciele paitotw obcych nie byliby 
świadkami zamieszania po defi­
ladzie na placu N a  Kazdrożu.

L. Z.

Proces dziarmagi i tow.
ZeeDdiiid świadków oskarżenia i obrony

Po dwudniowej przerwie Sąd Okrę- 
gowy wznowił proces I®-tu młodych 
„tudentów, oskarżonych o tajny kon­
gres ONR w  majątku Kąty uraz o 
strzały do drukarza Brzezińskiego, pu 
dejrzanego o rozl.wonłei.ie partyj­
nych pie.uędzy,

Na wstępie posiedzenia oskaiiony 
Przyiuski, ktorego, jak się następni* 
okazuje, żaden z pozostałych podsąd- 
nych nie zna, oświaucza, żc pragnie 
złożyć dodatkowe wyjaśnienia. Przy- 
łuski przyznał się w poniedziałek do 
przynależności do tajnego CNR. Ooec 
nie pouaje nową okoliczność że w  
cz, Je, gdy Brzeziński leżał pustrzi łu­
ny w  -z pi talu Przemienienia Pańskie-

Motywy w yroku  w tru o  rJt-lskim prGcesle

iesć dzieci Grzeszriskiego
otacza nadal mrok tajemnicy

go, przysiadł du niego, aby dowie- wydawane przez ONR, m. in ulotkę, 
dJeć się, co zezi.ał. idbitą na „Roneo", „ zawiei ającą 10

Z  kolei Sąd przesłuchuje pierwszą irzykazai. .la członków o.ganizacji
a wypedek aresztowania. Ulotka ma 

pouczać członków ONR o zachowa­
niu się wobec policji, „ydziow śled­
czych i sądów Znaleziono ją pomię­
dzy egzemplarzami „Sztafety" w cza­
sie rewizji domowej u a. cytowanego 
Ootatnlo członka ONR Zwiskiego.

Zdanleni asp. Brogowskiego, 10 
przykazań dla aresztów anych wydała 
również ONR.

Na zakończenie wczorajszej roz-

grupę świadków wezwanych .ia wcze 
.ajsze posiedzenie. Pierwszy badany 
jeof poszkodowany drukarz, Brzeziń­
ski. Zeznania jego trwają przeszło go­
dzinę. brzezinsk., który utiacił prawą 
rękę, jest oarózo zdenerwowany, mie­
sza się i jąka. Stwierdza, ie  do ONR  
należał w okresie, gdy obóz był or­
ganizacją legalną Po rozwiązaniu par­
ni utrzymywał prywatne kontakiy z 
kolegami, m, In. z Dziamiagą. Na 
wsoenę ub. roku Dziarmaga zwrócił prawy, sąd przesiuchał właścicielkę
się do niego i wręczając mu rękopis 
broszury „Cele i zadania rewolucji na 
rodowej" oraz 210 zl. prosił o wydru 
kowanie konspiracyjnej książki. Resz­
tę pieniędzy na koszty druku w  kwo­
cie 500 zł Brzeziński otrzymać miar 
później.

maj. Kąiy, gdzie oubyl się nielegalny 
zjaza Kierowników ONR, p. wandę 
Malinowską oraz jej córkę. Właściciel 
ka majątku twierdzi, że zebranie nie 
miaio charakteru oficjalnych narad, a 
jedynie było zwykłą wizytą Koleżanek 
i kolegów córki, iwierdzenie to pu-

Sąd Apelacyjny w Waro**wie 
opracował już na piśmie obszerno 
motywy uniewinniającego wyroku 
w poszlakowym procesie truci- 
cielskim Pawła Gizeszolskiego. 
Motywy zawierające 24 strony pi­
sma maszynowego, kancelaria są­
dowa doręczyła wczoraj stronom.

Na wstępie Sąd Apelacyjny 
stwierdza, i i  nie ukrywa, że w  
pierwsze) chwili przy czytaniu 
akr sprawy Orzeszolskiego uiega 
się mimowoli sugestii, że to tylko 
oskarżony mógł dopuścić się tej 
zbrodni Sama zbrodnia jest tak 
potworna i niesamowita, a zebra-

Sąd N?ju>yższy zatwierdził wyrok
v. n a  zabo}czymę p o rw an e go  dziecka

W Sądzie Najwyższym znalazł 
się wczoraj proce.' Janiny Sz/m 
czakówny, skazanej przez dwie 
insŁancj- sądowe na beztornuno 
we więzienie za uduszenie por­
wanego w ogrodzie Krasi nskicn 
niemowlęcia. Skazana za pośred­
nictwem obrony wniosła skargę 
kasacyjną, prosząc Sąd Najwyż­
szy o uchylenie wyróicu i twier­
dząc, że w postępowaniu sądo­
wym drugiej instancji były nić 
prawidłości m. in. oddalono wuto

S tra jk  okupacyjny
w  fen ik s ie

W biurach towarzystwa ubez­
pieczeniowego „Feniks" we Lwo­
wie wybuchł strajk OKupacyjny 
urzędników. Jak wiadomo bank­
rutujące, dkutkiem znanych nad­
użyć wiedeńskich, towarzystwo 
wymówiło pracę wszystkim pra­
cownikom. Urzędnicy wysunęli 
żądanie odszkodowań w stosunku 
do ilości przepracowanych lat 
Strajk objął równiki on działy 
„Feniksa" w Warszawie, Bielsku 
i Cieszynie. Ą

Ciekawe przygody
z ch iń sk im  czekiem
Do Warszaw w swoim czasie 

nadesłano na bank Poiajto-Angiel- 
ski czek za pośrednictwem Indian 
Banku opiewający na sumę zł 
13.000. Czek nadała niejaka Sat 
kowska, mieszkanlca Warszawy, 
która % mężem Rumunem wyemi 
growała do Chin. Wypłato czeku 
została wstrzymana przez policję 
chińską, która jest zdania, że ta 
suma pochodzi z przestępstwa 
męża Latkowskiej.

Centrala służby śledczej w 
Warszawie i Alin. Sprawuedliwo- 
śei ma wydać decyzję, czy- pienią­
dze zostaną wypłacone, czy też 
wrócą do Chin,

sek o ponowną ekspertyzę psy, 
chiatryuzną.

Sąd Najwyższy oddalił okatgę 
Kasacyjną Szymczaacwny, wodcc 
czego wyrok na pory waczkę dzie­
ci stał się prawomocny.

Ku czc Kopernika
Uroczystość w  Bo:onil
W niedzielę dnia la listopada 

odbędzie się w uniwersytecie Bo- 
lońskim obchód ku czci Mikołaja 
Kopernika w obecności ambasa­
dora Rzeczypospolitej przy Kwi 
-ynale W czasie inoezystośd od­
słonięte Dędiżle marmurowe po­
piersie Kopernika, ofiarowane u- 
mwersytetowi przez Rząd Polski.

Komunikacja z Gdynią
Ula udogodnienia komunikacji War­

szaw; _  Lev Jork przez Gdynię Dwo 
rzec Morski w dniach 15 listopada, 30 
listopada, lj grudnia 1930., 4 stycznia,

lutego, l marca, 2 kwietnia, 30 
kwietnia 1 17 niaja 19.57 r. będzie kur­
sowa) z Warszawy przez Toruń do 
Gdyni pociąg pośpieszny Nr. 401 z 
wagonami 2, 3 klasy i wagonem re­
stauracyjnym; odejście z Warszawy 
Głównej, poziom dolne o godz. 9 m. 
10. Gdynia Dworzec Morski przyjście 
g. 10 nr 39, oraz powrotny pociąg po­
śpieszny Nr. 402 z temi, wagonami 
odejście z Gdyni Dworzec Morski g. 
10 m. 31, przyjście do Warszawy Głów 
nej, poziom dolny, g. 17 m. 38 w 
dniach; 16 listopada, 1 grudnia, 12 
grudnia 1936 r , 6 stycznia, 2 lutego, 2 
marca, 3 kwietnia 1 ma,a i 18 n.aja 
1937 r.

Metody
Zyd Turbiner, kupiec b irtnży 

futrzanej, po dokonaniu podstęp­
nego bankructwa zbiegł zagrani­
cę. Straty wierzycieli wynustzą 
250 tys. złotych. Bezpośrednio 
przed banki uctwem Turb.ner za 
kupił większą partię towaru i 

I sprzedał ją  za połowę ceny. Żonę 
1 Turbunera aresztowano.

Druk broszury był bardzo utrud.iio- 'aria i panna łaiinowsKa, autorka 
ny. Wskutek tego _  twie.. i Brze- niefortunnego zdjęcia fotograficznego, 
ziriski —  broszura nie byt,- wydruko- które posiużyło władzom sądowo - 
-b a s , a pieniądz na ni* rozeszły się śleaczym uo wytoczenia procesu ?.rxe 
To Jalotolę powodem, że Srzczi.i- ciwko uczestniKom zjazdu w kątach, 
skiego zaczęto podejrzewać o pizy-j  Dziś sąd zapozna się z zeznaniami 
wlaszczenie funduszów organizacji. Jrugiej grupy świadków, po czym na

ne w wyroku Sądu Okręgowego 
okoliczności tak wymownie prze­
mawiają za winą Grzcszoiskiego, 
te aopiero wówczas, gay spoKoj- 
nie i krytycznie zacznie się anali­
zować cały materiał dowodowy, 
punkt po punkcie, okazuje się. iż 
cała Konstrukcja wyroKU Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu jest 
sztuczna, subiektywna i dowolna.

Opiera się ona bowiem nawet 
nie na poszlakach, ale na prze­
słankach natury psychologicznej 
i sylogizmach, które muszą upaSć, 
o ile Każdy z nich, jak 1 wszystkie 
razem, pedda się wyczerpującej 
analizie pod względem faktycz­
nym i log.cznym. Przewód sądo­
wy nie zdołał —  stwierdza Sąu 
Apelacyjny -— rozwiązać zagadki 
śmierci dzieci oskarżonego Grze- 
gzoisKiego, tan, iż śmierć otacza 
nadal mrok tajemnicy.

Po takim wstępie Sąd Apela­
cyjny obszernie polemizuje z mo­
tywami wyroku pierwszej instan­
cji, ustalając dalsze przesłanki 
merytoryczne. Przede wszystkim 
w całej sprawie wysuwa się na 
czoło kwestia, iż brak jest moty­
wów zbrodni ze strony Grzeszol- 
ekiego. Oskarżony bowiem mógł 
ożenić się ze Staciwińską i nie 
potrzebował uciekać się do tok 
zbrodniczych i niebezpiecznych 
środków, jak trucie własnych 
azieci.

Następnie me stwierdzono, aby 
Grzeszolski nabywał, bądź starał 
się kupić tal, iiajdrcbiazgowjza 
zaś rewizja nie wykryła ani odro­
biny tej trucizny. Zachowanie gię 
oskarżonego po Śmierci dzieci, w 
loku śledztwa, w więzieniu, na 
przewodzie w pierwszej instancji 
wów, prokuratura warszawska, 
oKollczność, któraby potwierdziła 
jego winę. Grzeszolski pozostawił
chore dzieci w domu i postępowa­
nie takie było normalne, skoro się 
zważy, że tylko w ostatecznych 
wypadkach wysyła się do szpita­
la osoby nam najbliższe.

Obecnie, i>o doręczeniu moty- 
óww, prokuratura warszawska, 
która jak wiadomo, zapowiedzia­
ła wniesienie skargi kasacyjnej 
do Sądu Najwyższego, będzie 
mogła opracować treść skargi. 
Według przepisów Kodeksu po­
stępowania Karnego, skarga do 
Sądu Najwyższego powinna być 
złożona przed upływem miesiąca 
od cliwm doręczenia motywów, 
t. j. od dnia wczorajszego.

stąpi zamknięcie przewodu sądowego 
Wyroku oczek,wać należy w poiue 
działek.

Leżąc w szpitalu Brzeziński widziai 
się z Przylusilm, brzyitski przyszedł 
do niego, aby dowiedzieć się, co ze 
znai u uydziego śledczego. W pewnej 
chwili Przytuski włożył ręce do kie­
szeni pana 1 krzyknął poa adrr„em -  .  > 1 1 , < «
brzezińskiego „Jak długo -zpiclu, OSZU^Ł- W TOl! „SSuZlOW 
oędziesz wyaawal organiza. ję?"

Adw. Nowodworski, obrońca Dziar 
mag), zapytuje, szy po odebianiu pie­
niędzy sa druk brosrury, wyjechał do 
Ciechocinka, gdzie kuoil nonie nowe 
palto I garnitur.

,w. Brzeziński Wyjechałem do 
Ciechocinka na tydzień, aie palta so­
bie nie kupowałem, sprawhem tylko 
garnitur na raty, dając 20 zł. caliczki, 
a resztę płacąc wekslami.

Adw. Nowodworski: —  Jaki jest 
obecnie stosunek pana do oskarżone­
go Dzia. n.agi?

św, Brzeziński: —  Stosunek przeba 
czenia.

Ciekawe zeznania zlozyi aspirant u- 
rzędu śledczego W . Brodowski. W  
kwietniu ur toku w  nielegalnej orga 
nizacji ONR nastąpił rozian.. Na cze 
Ie frondy stanąi oskarżony Piasecki 
ow. Brodowski twierazi, iż wszy&i 
klcn oskarżonych \t iym  procesie zna, 
jako swoich klientów, którzy przewi­
nęli się przćz urząa śledczy w  związ­
ku z rozmaitymi sprawami o przyna­
leżność do OŃR i t. d.

—  jaka jest różnica między iae no- 
glą nielegalnego ONR a ONR rozwią 
janego przez wtajze ?

$wiadet • _  Nielegalny ONR dąży 
do zdobycia władzy utbgą rewolucji 
Legalny ONR swego czasu tego ha­
sła w wojej deklai acji ideowej nic za
ifjicŚCit.

Prokurator zapytuje si? świadka, 
czy zna wszystkie druki nielegalne

skorzystali z naiwności 

w ieśniaka
W  Żninie przed Sądem G iW z -  

kim toczyła się rozprawa przeciw­
ko niejakiemu Lapisowi i Felik- 
oowi Kujawa, którzy podając dćę 
aa sędziów, chcieli przeprowa­
dzić u jednego z roiników rozpro- 
wę, za co wyłudzili od wieśniaka 
zaliczkę. Sąd akaaał Kujawę oa 
pól roku więzaema, uwalniając 
Lapisia.

Tragitzna śmierć 
m arynarza

staiku n iem ieck iego
Donoszą z Gdyni, ie podczas 

przesuwania statku niemieckiego 
„Elbe" wzaiuż nadbrzeża g  lyń- 
skiego, marynarz Her..ian Funck 
został ściągnięty do wody 
przez linę stajcu szwedzkiego 
„Solstadt". M;mo natycnmiasto- 
wej poniocy i wydobycia Fuoicka 
z w ody, ni-e udało o ię fro p i zy wnó-

cić do życia.

Notowania giełd warszawskich
Dewizy: Holandia 286.40, Brukse­

la 89.50, London 25.91, Nony J„rk 
5.3114,, Nawy Jork (krbrl) 5 318/8, 
Oslo 130,20, Taryż 24.67, Praga 
18,78, Stuckłiolm 133,70, Zurych 
122,15.

Papiery procentowe: 7% poi. s*a- 
hil. 182,50. (O00 doi.) 482.50, Kupor. 
bież. 0a doi. 1.000 — 37.41 zł. 3% 
poż. prem. inwest. 1-ej em 66-uO, 
Il-em 65.2S 6% noż. doi. r.l,75 (w 
iiruc.j, b% pcz. kolej. Kanwers, 
52,50, 8% L. Z. Tow. Kred. przem. 
poi funt 92.00, (w  proc.), 4 i pół 
pr*c, L Z. ziemskie ser u. V 49,00, 
5% L. Z. m. Warszawy 57,00 —- 
57.25, 4 i pól proc. L. Z. .11. War­
szawy 52,50, 5% L. Z. m. Warszawy 
( L933 r.) 55.75 (odcinki drobne)
35.75 —  66.00, 5% L Z. m. Lodzi 
(1933 t.) 40.38.

Akcje- B. Pc ski lił-OO 110.50, 
Węgiel 16-50; Lilpop 14.8O; Norblin 
64-00; Ostrowiec 30-00; Starachowice 
3o-Oo; Haberbusch 40-50.

W obrotach prywatnych 4 proc. 
pot. konsolidacyjna (grubsze) 5125 
— 50-68; (drobne) 50.00 -  49-03. Po 
życzki dolarowe w obrotach prywat­
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dilonow- 
(ka) 74 00 — 73-50 — 73-75; 7 broc. 
śląska 63-50 — 63-75 ; 7 proc. poż. m.

Warszawy (Magistrat) 6300. (500
doi.) 63-50.

GLŁDA ZB020W A
Pszenica jednolito 25.00 • -  25.50, 

pszgnica zbiorowa 24.00 — Z6.C0, ty­
to ' eksportowe 18.00 — 18,25, żyto I  
St. 18.00 13,25, II st 17 75 —
18.00, owies eksportowy 17.00 — 
17.25, owie* I st. 16.50 —• 17.00, 
owies II st 16.00 — 16.50. j-sczmisn 
browarny 25.50 —  26.,,0, jęczmień 
I st. 21.00 — 21.50, II st -'0 26 —  
20.75, III st. 19.16 — 19.75, groch 
polny 21.00 — 22-00, groch Victori'. 
27.0J —  30.00, wyka 19.50 -  20.5J, 
peluszka 21.U0 —  22.00, luoin ruebia 
siei 78-5 — n ?ó, łubin żółty 13-00 —t
13.50, rzepak zimowy i letm 45.00 —  
46 b0, mąka pszenna I gat. 41.00 —* 
42-00, mąka pszenna ił gal. 4U.l»0
41.00, mąka żytnia I gat. 27.50 —  
28.b0, mąka żytnia II get. 26.60 —
27.50, otręby pszenne 13.00 — iS.óu, 
otreoy żytnie 12.00 — 12.50, mak 
niebieski 71.00 -  7d.0o, Koructyna 
czerwona b. kan 95.00 — 110.00, ko­
niczyna czerwona b. Kan, o czyst. 
97% 125.00 — 135.00, koniczyna bia 
.a 110.00 -  j.20.0u, km hy ml me 
20.00 — 20.50, ziemniaki jaaame 
3.50 — 4.00.

Ogólny obrót 3.587. Żyto 738. 
Usposobienie spokojne.
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ZES i S-KA
Powieść obyczajowa

Turawski pow iesił słuchawkę ; zadu woli »ny, ż t  go n ie 
zmuszają odrazu do roboty, dzięki czemu będzie miał iroohę 
czasu dla siebie. Z  Białoniem ma zapewnione przyjemne spę­
dzenie wieczoru. Znał 6ię z mm oddawna, zdulay i ofiarny 
człowiek, solidnie pracujący choć z  po*oru bałaguła, przy 
iym dobry kompan. Mimo pocliodzema i nazwiska maniery 
miał wcale doLre, umiał się poruszać, rozmawiać w towa­
rzystwie, doskonale wyczuwał granice taku i dobrego wy­
chowania. Miał duże szczęście u kobiet. — Dlatego icż zna­
lazł się w końcu w Paryżu. Umiał tu ze wszystk im ye do­
brze, przede wszjstkim z armią francuską. Tylko zjuow ju­
ko rodowity śląski „pieron" nie znosił. Tyeb zaś w towarzy­
stwie paryskim i niestety koło arnbasidy nie brakowało. 
Opowiadano sobie w Warszawie, że Białoń, wyjeżdżając lo 
Paryża, poprzysiągł sobie i przyjaciołom, coprawda mucno 
wstawiony na obicdzic pożegnalnym, 1/  tego „parcha ■ Minc- 
berga, persona grata ambasady, to on, żeby tam nie wiem co, 
wyleje. No i janoś w parę miesięcy po jego przyjeżdzie, Minc- 
beru przeniesiony został do Genewy, gdzie .przynajmniej 
czpł jąk u sjebig ^  iJoińUi. na iN.dLeNykągiLij

Otworzjł okno i wejrzał przez nie. Przed sobą miał ma­
syw Louvre‘u. na prawo gotycu szczyt kościoła Saint Ger- 
main en Auxerruis, a dalej, dużo dalej zarysy ściętych wiez 
Notre Dame, na których zachodzące słonce kładło swTe ostat­
nie blaski. Na Iowo za pozbawionymi już liści drzewami 
ogrodu Tuileryjokiego domyślał się Placu Zgody i wylotu 
Pól Elizejskiej, nad którymi górowała klasyczna sylweta 
Łuku Triumfnmgo. Mieszkał więc w najpiękniejszej dzielni­
cy Paryża, czuł jaki* dziwny urok, może wspomnień mło­
dzieńczych, wiejących od tych wszystkich murów

Było ciepło, o wiele cieplej, niż kiedy opuszcza! War­
szawę. Sckwraną, dziwnie maleńką 77 stosunku ao WTsły, 
płynęła powoli płaska berli nka. Nad wodą siedziało 1 ilku 
ludzi usiłujących z zapałem godnym lepszej sprawy złapać 
na wędkę te niedobitki rybne, i óre tysiączne rzesze ich kon­
kurentów w górę rzeki przepuściło przez swoji zasadzki. Na 
bulwarze rozłożyli swój „towrai ' bukiniśc Jakiś starszy 
pan, w którego postawie wyczuwało sie byłego wojskowego, 
oglądał z zainteresowaniem stare sztychy. Ruch na Qu u Ma- 
zarin był niewielki, zrzadka tylko przemknął santffchod lut> 
zahuczał autobus. Życie tętniło gdzieindziej, lam na przeciw­
ległym. prawnym brzegu Sekwany.

Turawski postanowił przejść się trochę piechotą wzdłuż 
bulw aru nadrzecznego. Doszedł poza plac N unt Michę . z tłu­
mami rozbawionych studentów aż do Notre Danie 1 długo pa­
trzył się. na jej kształt szarzejący coraz bardziej w’ mroku 
wieczornym. Zawrócił, bo już czas był”  się ubierać. Wrócił 
do hotelu, przebrał się szybko w smoking. Czuł się odmło- 
dzyny \y tyra mieście,'złapał się nawjit przy zawiązywaniu

muszki na pogwizdywaniu jakiej starej melodii z czasów 
przedwojennych. Spojrzał na zegarek. Już czas, jeżeli chce 
zdążyć.

Na placu Alma olworzyla mu drzv i wcale przystojna 
służąca Białoń nie lubiał nigdy mieć koło siebie brzydkich 
twarzy.

— Pan pułkownik |uż czeka na pana
— Przeciec się riie spóźniłem — odpowiedział wchodząc 

do pokoju, który w mieszkaniu Białonia odgrywał rolę ga­
binetu, „alonu i pokoju jadalnego.

— No nie, ale im prędzej się załatwimy, tym więcej cza­
su zostanie dla nas. Dawaj papiery, zaraz je przejrzymy. — 
W porządku, to jest to. co mi było potrzebne. Jak tam two­
je sprawy, ta, wiesz, z planami. Oparło się to o nas, wiesz 
przecież, że chodzi o dostawę materiału, a przede wszystkim 
surowca. Kapitałów dać nie chcą, albo 1 bardzo nie dużo. 
Teraz to się zatrzymało, bo się boją inwestować. Zawsze te 
same, cholera, robigrosze i centusic francuskie. Jak najmniej 
dać, jak najwięcej zarobię..

— Robola posuwa się naprzód. Obserwacje dały pewien 
materiał, ale leszcze nie kompletny. Kto je w ział, to już 
wiemy, ale kto ukradł, to gorzej. Dużo podejrzeń, mało kon­
kretnych.

— Zawsze to samo, końce w wodę, a ty kombinuil Tu in­
teresuje się tern 11-eme Bureau. Pomogą nam, zwłaszcza, ze 
im też podobne kawały urządzają Jutro Cie. z nitni zapo­
znam, a może jeszcze dziś jak złapiemy kapitana na Mont- 
mastrze. — Dobry chłop do zabawy, a w robocie pierwszo- 
rzędny, — Tymczasem siadajmy dy pbitdu, ^ , XD. c, n.j '


